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Nr 260a. . 


Crna Kurjera: 

W Warszawie: podana jest 
W nagłówku numeru wieczornego. 

Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie ra. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop.. 75, miesięcznie kop. 25. 

Oddzielna przedpłata na jedno 
ylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 
"Numer pojedynezy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 


dnie k. 3 w niedziele i święta k. 5. wieczorem. w niedziele i święta od godz: 10-tej rano do 1-ej w południe. 


Dziś: Januarjusza Biskupa M, 
Sobota: Eustachjusza Męcz. 

Niedziela: Mateusza Apóst. i B 
Poniedziałek: Maurycego Męcz, 


KM 00200002 —— 


— Numer niniejszy wyszedłz dru- 
ku o godzinie 6-ej rano. 


KALENDARZ.. 


Widowiska: Teatr wielki: „Carmen” (na żąda- 
nie)—Teatr letni (w ogrodzie Saskim): „Tancer- 
ka” i „Dom otwarty”; —Teatr nowy (przy ulicy Kró- 
lewskiej): „Bettina”, (Godzina 7 i pół wieczorem.) 


Ra. WIADOMOSCI EJEŻĄCE. 


= W sferach rządowych agituje się projekt re- 
form w urządzeniach administracy jnych i sądowych 
Królestwa Polskiego; rezultatem tych reform ma być 
utworzenie w kraju naszym niektórych instytucyj, 
już istniejących w Cesarstwie. 

= Dzienniki petęrsburskie donoszą, iż w roku 
1885-ym wszelkie majątki skarbowe w Królestwie 
Polskiem przejdą pod zarząd departamentu leśnego 
w ministerjam dóbr państwa, oraz iż w Królestwie 
Polskiem utworzone zostaną zarządy dóbr pań- 
stwowych. 

= W sprawie przejazdu przez granicę Królestwa 
Polskiego. i pobytu tamże mieszkańców powiatów 
nadgranicznych, zawarty został przez władze niemie- 
ckie układ, według którego poddanym pruskim w 
obwodzie 3-ch mil od granicy dozwolone jest, jak 
dawniej, udawać się do Królestwa na mocy karty 
legitymacyjnej, wystawionej przez władze pruskie. 

= Konsulat szwajcarski w Warszawie otrzymał 
od sekretarjatu stanu Rzeczy pospolitej szwajcarskiej 
i-kantonu genewskiego okó'rik, z dołączoną uastę- 
pującą deklaracją: „Z powodu fałszywych wieści, 
rozsiewanych przez prasę enropejską o stanie sani- 
tarnym miasta Genewy, niżej podpisani konsiilowie, 
ażeby oddać hołd prawdzie i w interesie ogółu czują 
się w obowiązku oświadczyć publicznie i urzędowo, 
że od czasu pojawienia się cholery w Europie, zda- 
rzył się tylko jeden wypadek cholery azjatyckiej w 
kantonie genewskim, dnia 28-go sierpnia w Vecroix, 
pod Genewa, którą to chorobą dotknięta została ose- 
w 


NIEDOBITKI. 


(TYTUŁ BEZ POWIEŚCI) 
przez 
Aleksandra Półkozica 


Znacie „Powieść bez tytułu” 
1... życie bez treści; 

Czytajeież więc, bez skrupuła, 
„Tytuł... bez powieści*, 


PROLOG. 
„Nię trudniejszego jak początek powieści, bez po- 
wieści nawet! 
l nie dla tego ażeby autorowi pełnemu praktyczne- 


"Bo natchnienia i... natchnionej praktyki, ubóstwo po- 


mysłów przeszkadzało zacząć jego utwór, lecz że te 
pomysły zbyt gromadnie tłoczą się wtedy pod pióro. 

Rozumie się, że mówię tu o powieści nie układa- 
nej podług z góry idługo obmyślonego planu, po- 

lelonej zawczasu na rozdziały, jak ogródek na 
rzędy, opatrzonej całym albumem z fotografjami 
»Clizrakterów”, obwieszonych dzwoneczkami tenden- 
CJL.. Lecz o powieści improwizowanej jak... piosnka 
Przy kielichu, jak wyznanie przy... czarnych oczach 
t ramionach białych... 

W tej chwili nawet, gdy wam czynię to artysty- 
czne zwierzenie, kilka najrozmaitszych „początków” 
ye przedemną na biurku, a każdy z tych epizodów 
siej renty. dopomina się o pierwszeństwo dla 

e... 

NET 1 moż ; i AE E : 

"i daig = viie Jakiś dworek wiejski, pełen prostoty i 


Dnia 19 września. 


| 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawe i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


bą przybyła z Marsylji.. Od tego zaś czasu nie zda- 
rzył się ani jeden wypadek cholery, ani w mieście, 
ani w kantonie genewskim, gdzie stan zdrowia jest 
najzupełniej zadawalającym. Genewa dnia 1-go 
września r. 1884-go.” (Tu następują podpisy kon- 
sulów: Niemiec, Anglji, Belgji, Brazylji, Costa Rica, | 
Danji, Hiszpani, Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
Meksyku. Francji, Grecji, Włoch, Peru i Portu- 
galji.) 


| 
= Według dzienników berlińskich, wprowadzone | 
w tych dniach na giełdę berlińską akcje kolei teres- 
polskiej znajdują tam chetnych odbiorców. 


= Dyrektorowie gimnazjów męzkich otrzymali | 


polecenie przestrzegania, iżby uczniowie, stosując się | 


do przepisanej formy, nosili wyłącznie spodnie zupeł- | 
nie czarne lub szaraczkowe bez żadn*ch odmian 
w pasy lub kratki. , 


= Kościół Opieki św. Józefa (pp. wizytek) na 
Krakowskiem-Przedmieścu, zamknięty z powodu re- 
stauracji, otwarty będzie w przyszłą niedzielę, dnia 
21-go b. m. 


= Służba karawanowa ma być wkrótce godzi- 


wiej ubrana, a nadto wszystkie karawany ulegną re- | wego mojego szącunka 


stauracji. 
=. Warsz, dniew. donosi, iż grono urzędnikow wy- 
wersytetu warszawskiego, wystapiło z podaniem 


zbiorowem do swojej władzy o urządzenie cerkwi w 
jednym z gmachów uniwersyteckich. 


<=, W dniu jutrzejszym, o podzinie 5-ej po połu- 
czej. 

= P. minister wojny, jenerał-adjutant Wannow- 
skij, bawiąc -w Warszawie, uwiedzał wojskowe wię- 
zienie, składy artylerji, koszary na Gęsiej i arsenał 
na Bieiańskiej. 1 


= B. p. Jakóbowi Natansonowi poświęca ostatni 
Berl. Bórs, Cour. serdeczne i pełne uznania wspo- 


, mnienie pośmiertne. 


$ 


Jedną stroną, oparł się on o ścianę lipowego szpa- | 
leru a biały jego komin zdaje się marzyć w tym zie- 
lonym gęstych liści wawrzynie... Z drugiej strony, 
ma staroświccki, na slupach oparty ganek, w którym 
dwa psy drzemiące na słońcu, łapią niekiedy w po- 
wietrzu, dokuczające im muchy. : 

A w okienku, za muślinową firanka, za doniczka- 
mi rezedy i laku, ukazuje się jakaś twarzyczka dzie- 
wczęcia, rumianego jak róża, n oczkami uśmiechnię- 
temi tęsknie ĉo patrzą gdzieś daleko, na drogę od | 
lasu wiodącą... i 

Stądka żółciuchnych kacząt i zielonych gąsiątek, 
prowadzone do sadzawki przez kwaczące i gęgające 
matki, mała chmurka wróbli przelatująca w powie- | 
trzu, kilka ubogich chat i kilku pracujących ludzi 
zakończa ten obrazek cichy, na który pogląda z wy- 
soka pogodne niebo, to szafirowe morze nieskończo- 
ności, w którem i wzrok orła i myśl człowieka, żaró- 


wno utonąt... i 

Chwytam pióro by naszkieować ten obraz, gdy zja- 
wia się drugi na którym znowu jakaś pusta okolica, 
jakieś mchem porosłe ruiny... Ą'u stóp dębu rozdar- 
tego piorunem, siedzi samotnik z twarzą bladą, £ o- 
kiem marzącem dziko... iz włosami rozwichrzonemi 
nad czołem..: . | 

Jaka szkoda, że pali cygaro! Przed kratkami na- 
szej demokratycznej krytyki nie znalazłby może 
miłosierdzia taki—hawański.,, począteki 

Spojrzałem na obraz inny... 

Tu znowu młoda panienka, z białą różą we wło- 
sach, z drżącą na rzęsach łezką i z czerwoną chuste- 
czką na alabastrowym gorsie, siedzi na darniowej 
ławeczce w altanie i przyjmuje przysięgę miłości'o 
pochylonego kń'niej młodzieńca, 0% (9102 (af, 

Przez zielone bluszcze altany, kięlichy dzikich | 


[ 


znania prawosławnego, pracujących w zarządzie uni- | 


Dnia 7 (19) wrzesnia 1884 r. 


Cena ogł oszoł: 

Eeklamy: za jeden 
pierwszy raz 25 kop, każdy na-S 
stępny raz 20 kop. 


wie 


15 kop. 

Zwyczajne | mata oclosze- 
nia w numerach porannych. z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych. zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kurjera przyt- 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Senatore 
ska nr 18. 


Wschód słońeao godzinie 5 miuu 41 Wtorek: Tekli Panny M. 
5 59 w. 4 Zachód z èw 6 > :6 Środa: N.M. P. od wykupu uiewolnik. 
; á War- ©, Dłagośe dnia godzin 12 minut 46 Czwartek: Aurelji P, i Kleofasa. 
szawą stóp 1 cali 10. | 8 "Ubyło * , Poke 07 ZKE, Piątek. Cyprjana M. i Justyny P. M.’ 


= Art. nad, 

Szanowny panie kolego: 

Byłbym panu nieskończeme wdzięcznym, gdybys 
raczył zanotować w piśinie swojem, iż artykuł za- 
mieszczony w piśmie pańskiem nr 259a pod tytułem 
„Cudzoziemcy o Warszawie” nie jest dosłownem tłu- 
maczeniem, ale skróceniem pracy mojej w Köln. Ztg. 
zamieszczonej. 

Wskutek dokonanych zmian i opuszczeń, wiele 
rzeczy wydaje si; w zupełnie innem świetle, niż je 
przedstawiłem i opisałem. 

Nie miałem zupełnie na myśli zaprzeczać istnienia 
w Warszawie pięknych i eleganckich kobiet, powie- 
dzatem jedynie, że podczas krótkiego pobytu mo- 
jego w Warszawie świat elegancki był niewidzial- 
nym i że właśnie w tym czasie uderzył mnie brak 
eleganckich powozów. i 

Sali teatralnej nie nazwałem „niegustowną” (ge- 
schmacklos), ale „pozbawioną ozdób” (schmucklos), 


| pomijając inne większe i mniejsze pomyłki. 


Chodzi mi o sprostowanie tych pomyłek, ażeby 
| nie myślano, że żle mówię o mieście, w którem mnie 
bardzo dobrze przyjmują i gdzie się bardzo dobrze 
bawię. 

Racz przyjąć sz. redaktorze zapewnienie prawdzi- 


Paul Lindaa 


= Z muzeum pszczelniczego. 

Egzamin ustny praktykantów pszezelarskich z go- 
spodarstwa pasiecznego, rozpoczęty w dniu onegdaj- 
szym ukończony został wczoraj, - ; 

Dziś i jutro odbywać się będzie egzamin prakty- 
cay w warsztatach muzealnych w celu przekonania 


budowy uli i przysposabianie przyrządów pazczelar- 
skich. 

W sobotę po południu komisja egzaminacyjna o- 
rzecze którym z praktykantów wydać można świa- 
dectwa kwalifikacyjne. 


= Koniec ogródków. 

Ogródki, piwno-dramatyczne, mają jeszcze kilka 
dni istnienia. 

‘Nie wesoły był w roku tym ich żywot. 


dniu odbyć się ma posiedzenie spółki jedwabni- | się o ile praktykanci przyswoili sobie umiejętność 
l 


powojów patrzą ua ten obraz, krople rosy ukryte w 

cieniu liści, mienią się jak brylanty dotknięte uko-' 

śnym promieniem słońca a złotopióra żołna śwista 

R za siedząc na sąsiedniej tego raju... ja- 
oni. 

Tyle było poezji w tem otoczeniu, tyle miłości, 
wstydu i szezęścia w twarzy panienki... że już, już, z bi- 
jacem sercem zacząłem przenosić na papier ten, tak 
dziś rzadki obrazek gly wtem... kochankowie za» 
częli rozmowę. 

Niestety! mówili po franenskut 

O! przestań śpiewać złotopióra żołno! zwińcie kie- 
liehy, wy, błękitne pól naszych powoje i oschnij na 
liściach, roso! 

To może jakaś guwernantka z Szwajcarji, zaczy- 
na romans z paniczem który powrócił z „wojażu?” 

Precz mi! niemoralny i cudzy obrazie! Taka ko- 
lebka mej powiastki byłaby zarazem jej trumną! 
Pogrzebanoby ją w okładkach jakiego poważnego 
sarkofagu, a nieskażony recenzent na papierowej ta- 
fli wydrukowałby jej wszystkie wady i pieczęć ohy- 
dy wycisnął na zastygłem sercu... 

Chcę innego obrazu! w którymby jakaś „kwestja”, 
jakaś „tendencyjna narracja”, leżały obwinięte 
w białą serwetę krytycznego poglądu, którą Kato: 
nowie literaccy obcierają swoje namaszczone palce 
po dotknięciu tych nieczystych myśli, co pędzą jak 
tabunowe rumaki, okryte pianą zapału, gdzie fanta- 
zja poety płynie w powietrzu, z rozpuszczoną jak ko- 
meta, grzy wą... 

Lecz oto inny jeszeze obraz, pełen charakteru i 
poezji, rozwija się przedenną... 

'W ustroniu czarownem, którego ścianę i podło 
zasłaniają „atłasowe obicia i miękkie kobierce, przy 
złokem świetle lampy, Rośród roślin i kwiatów. wa: 


Nekrologja: za jeden wiers- „` 


Pu 


= Zegary miejskte. 

Jeden z naszych znajomych z ulicy Brackiej zape- 
wnia, iż bicie zegarów miejskich w stronie przez nie- 
go zamieszkałej, odbywa się w ciągu siedmiu minut 
co każdą godzinę! 


cenych osób wykrzyknęło ze zdumienia, ujrzawszy 
dwie osoby zupełnie sobie obce, a podobne jak bra- 
cia bliźnięta! | 

Jest to naturalnie zbieg okoliczności, gdyż obaj 
panowie przy zupełnie podobnych rysach twarzy no- 

Przyczyrą tego jest rozmaity chód zegarów tak | szą jednakowy zarost i binokle. 
miejskich jak i kolejowego na dworcu wiedeńskim. Adwokat opowiadał, że kilkakrotnie zaczepiany 

Obserwacja ta dokonaną została podczas ciszy no- | był na ulicy przez znajomych lekarza i raz nawet 
cnej. chciano go gwałtem ściągnąć z ulicy do jakiegoś 

Roza W chorego! 

= Uezciwy. 

Wyjeżdżając z hotelu europejskiego hr. K., uro- 
nił w dorożce zegarek, za który niedawno w Paryżu 
zapłacił 1,200 franków. 

oszkodowany był pewny, że straty swojej nie 
odzyska, gdyż nawet numeru owej dorożki niezau- 


= Parowieo, 

Jeden z tutejszych zamożnych przemysłowców na- 
był w Niemczech minjaturowy, lecz wybornie działa- 
jący statek parowy z przeznaczeniem go dla użytku 
swoich synów, zamiłowanych w żegludze... space- 
rowej. 

Fanio ten, wartujący 12,000 rs. przybędzie w 


końcu października i zajmie miejsce w stosownej | ważył. 
przystani na Wiśle. Tymczasem trafił na uczciwego dorożkarza, który 
„wez ih znalazłszy zegarek w powozie, zaraz zawiadomił © 


= Drugie lato. 

Z przyczyny nieustannej pogody, oraz silnej ope- 
racji słonecznej, coraz większa liczba drzew okrywa 
się powtórnie kwieciem. 

W ogródku przy ulicy Krochmalnej, trzy kasztany 
zakwitły jak gdyby w pięknym, wonnym maju.. 


tem policję, 
Uczciwy człowiek otrzymał od hr. K, wysoką, ale 
i słuszną nagrodę w kwocie rs. 100 


== Obraza honoru. 

W dniu wczorajszym do jednego ze sklepów na 
Krakowskiem-Przedmieściu weszła młoda dama, pro- 
sząc o pokazanie towaru. 

Sklepowa, zajęta rozmową z przybyłym do niej 
gościem, niechętnie spełniła żądanie i na uczynioną 
przez panią *,* uwagę, iż towar nie celuje dobrym 
gatunkiem, radziła damie „iść na Franciszkańską, 
ponieważ tam znacznie taniej”. 

Właściciele sklepów, jeżeli dbają o swój własny 
interes, powinniby surowo zakazać swoim sklepowym 
podobnego postępowania, które kupujących od nich 
odstręcza i jest po części przyczyną, że znaczna część 
publiczności unika sklepów, w których może być na- 
rażoną na podobne impertynencje. 


== Kontrabanda. s 

Na Nalewkach przytrzymano jakieś podejrzane 
indywiduum, niosące dwa worki na plecach. 

Człowiek ten na widok policji uciekł, porzucając 
worki na ziemię. 

Jak się przekonano w workach tych przemycano 


= Zdania. 

„.„Marudzić wolno, spóźniać się nie przystoi... 

„„Bzezęście... to ptak; wciąż krąży koło nas, muska 
nas zlekka skrzydłami, ale nie spocznie nigdzie... 

..Zagorzali myśliwcy chętnie chełpią się zaletami 
swoich psów; jest to delikatny sposób chwalenia 
siebie samych... 

„Kobiety, owe bóstwa pragną równouprawnienia 
z mężczyznami? ależ to znaczy dobrowolnie zniżyć 
się o jeden szczebel!... 

„.„Części składowe miłości są nieśmiertelne, gdy 
każdą oddzielnie weźmiemy, ale złączone ze sobą 
tworzą chaos małotrwały... 


= Sobowtór. ` 

Jeden z tutejszych lekarzy, wychodząc onegdaj 
z cukierni, zaczepiony został przez jakiegoś jegomo- 
mościa, który bez żadnych wstępów począł mu czy- 
nić dotkliwe wymówki, za zaniedbanie jakiejś 


sprawy. 
SA Xleż ja pana nie znam— rzecze zniecierpliwio- | 2 zagranicy wyroby tabaczne. 
ny lekarz. = Miły kolega. 


Zaczepiający jeszcze bardziej oburza się i staje się 
wprost niegrzecznym. ; 

Lekarz, sądząe, iż ma do czynienia z szalonym 
chciał wezwać policji. 

W dalszej jednak rozmowie, nieznajomy dowiaduje 
się, iż zaszła pomyłka z powodu rażącego podobień- 
stwa lekarza do jednego z adwokatów radomskich, 
który właśnie bawi w Warszawie. 

Lekarz, przyjąwszy przeprosiny, ciekawy był nie- 
zmiernie poznać swego sobowtóra. 

Obywatel, który zaczepił lekarza, sprowadził 
wczoraj do tej samej cukierni adwokata i kilka obe- 


dniu wczórajszym do siedzącego w pewnej re- 

stauracji obywatela wiejskiego p. W., zbliżył się wy- 
kwintnie ubrany jegomość z przypomnieniem szkol- 
nego koleżeństwa, 

P. W. przypomniał sobie nazwisko i radując się 
z powodu niespodziewanego spotkania, zaprosił byłe- 
go kolegę na wspólne śniadanie. 

Przybysz nie dał się prosić, a niechcąc być dłużnym, 
również przyłożył się do biesiady kilkoma butelkami 

n 


a. 
W końcu śniadania kolega podniósł się z miejsca, 
obiecując powrócić „w tej chwili”. 


niejących w poreelanowych wazonach; w pośród 
mnóstwa cacek toalety niewieściej, na łonie załotne- 
go zbytku, ©0 ze wszech stron 8 gląda wyzłoconem 
okiem — stoi wysmukła postać kobiety... Ta postać 
nieruchoma, z czołem pochylonem, z ustami zaci- 
Śniętemi boleśnie i załamanemi rękami, wygląda jak | na czele tej narracji tytułu, salwować się nagłym 
żywy posąg rozpaczy, przeskokiem do prozaicznego stylu, do rozumowań 
Czarne włosy strumieniami spływają po ramionach | praktycznych. Lecz się obawiam, aby przy zesta- 
i piersiach, okrytych muślinową draperją; biała sza- | wieniu tych dwóch rozdziałów, dwóch barw odmien- 
ta, niby tiunika starożytna, falduje się w marmuro- ; nych, opowieść moja nie wyglądała jak krzew ciar- 
wych zagięciach na tem ciele z marmuru... kowy, co na wiosnę okryty bogatym i białym kwia- 
Jakiż okropny kontrast tej postaci ze wszystkiem | tem, w jesieni zrodzi tylko czarne i cierpkie ja: 
co j otacza! Jakże ten jej smutek cierpieć musi | gody... LE, H 
w obec urągającego mu zbytku!... Lecz nie czas już wahać się w tej chwili... opo- | 
Nagle... wzrok jej roziskrza się dziko... Przechy- | wieść zaczęta, trzeba ją skończyć... a napisany już 
lona ku drzwiom, zakrytym bogatą portjerą, zdaje | prolog postawił mnie w położeniu Temistoklesa, po 
się słuchać czyjegoś jęku, a dłoń jedną topiąc we | spaleniu okrętów. 
a AR podniesionych ze skroni, drugą szarpie 
konwulsyjnie pierś swoją, Wreszcie... jej usta drga- 
jące, otwierają się... słowami pełnemi rozpaczy, wy. 
rzuca sobie jakowąś zbrodnię. Pochyla się znowu 
ku owym drzwiom fatalnym... Nagle okropny krzyk 
wydziera się z jej piersi i... nieszczęśliwa matka czy 
żona; siostra czy kochanka, upada na kobierzec 
To była... siawna aktorka, ucząca się roli tragicz- | 8 c 
nej w swoim buduarze... ej usta, jak krew, czerwone, zaginały się w łuk 
Precz odemnie! te wszystkie obrazy! Nie chcę na | zdradzięcki, co ustawicznie zagrażał strzałą... poca- 
wzniosłym piedestale moich marzeń natchnionych łunku; jej płeć biało-różowa, puszyła się delikatnie, 
stawiać manekinów poruszanych sztuczną sprężyną! jak skórka, na świeżo zerwanej brzoskwini; jej rą- 
chociaż... może taż sama postać kobieca, postawiona ły różowe i 


| remi leży tak romantycznie skrępowana moja wyo- 
brażnia? Jak wytłumaczyć wam ten prolog, jak ze- 
brać i powiązać te nici, z których zwija się okrągły 
kłębek bajeczki? 

Mógłbym wprawdzie, korzystając z wytłoczonego 


1. 
On 1 Ona.. 


Ona... była wdową, choć miała dopiero lat dwa- 
dzieścia... Jej oczy ciemno-szafirowe, miały wyraz 
nieokreślonej tęsknoty, jak ciemniejący szafir nieba, 
mu daleka chmurka zakryje słońce na chwilę... 


czki drobne i wypieszczone, zakończa ó 
oko w oko, z prawdziwą ludzką boleścią, ujęta za | przezroczyste paznogoie; jej RAFY, A poeha nie M 
rękę przez ciemnego anioła smutku, zapomniałaby | z nią razem: zostały w swoich dziecinnych kształ- 
o estetycznych fałdach swojej draperji i zapłakałaby | łach... i 

temi gorzkiemi, pełnemi jadu łzami, które przegry. Jej głowa otoczona wozami czarnych warkoczy; 
zą bielidło, zmyją róż i, jak roztopiony ołów pieką | była prześlicznie rzeżbioną klatką... w której fruwa- 
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| plarni — za oknami sali szkolnej, na pensji. Później, 


czasu na wyczekiwanie zapłacił należność, 
biorąc ka (Ee; zauważył brak burki, w którym 


wiele cenniejsze dokumenty. 

Zaniepokojony obywatel udał się do cyrkułu i 
ienieniu nazwiska podejrzanego o kradzież, do- 

wiedział się, iż jego koleżka nieraz był już notowa- 

ny, a co większa, fotografja jego znajduje się w al- 

bumie ale... złodziejskim. 

Po zasiągnięciu adresu, p. W. w towarzystwie a- 

jenta policyjnego udał się do mieszkania „kolegi” i 

rzeczywiście znalazł tak gospodarzą jak i burkę za- 

grabioną w restauracji. 


wszelkich komentarzy oddał skradziony przedmiot 
wraz z jego zawartością. 

P. W. zmuszony był podpisać protokół, celem wy- 
toczenia sprawy o kradzież... 


z1eŻ.. 
Ani słowa, przyjemnie jest spotkać podobnie miłe- 
go szkolnego kolegęt... 


== Obłąkany. 

W dniu wczorajszym po Pradze biegał 11-letni 

ae starozakonny ze skrępowanemi sznurkiem 

rękami, 

Jak się okazało był nim syn zamożnego Szlomy 

M., który kiedyś zajmował się ekspedycją wołów. 
Malec ten jest gwałtownym stajodoado i ztąd na- 

legąłcby go jak najprędzej gdzie należy pomie- 
cić... 


Drażniony przez uliczników mógłby się dopuścić 
opłakanego w następstwach czynu 


= Nędza. 

Około łachy wiślanej na Pradze mieszkała w roz- 
bitej budce rodzina, złożona ze starej matki i trzech 
córek, z których jedna miała dwoje bardzo małych 
dzieci. 

Schorowaną matkę, która z łóżka prawie się nie 
podnosiła, utrzymywały trzy córki, zarabiając cię- 
żko na chleb powszedni, podezas gdy ojciec równie 
E zajmował się mało popłatnem robieniem. 
oazi. 

Naraz odgrywa się smutny dramat rodzinny. 

W niedzielę starsza córka, cierpiąca często na kon 

waulsje, udała się z dzbankiem po wodę na brzeg 
Wisły, kiedy zaś długo nie powracała zarządzono 
poszukiwania, wszakże bezskuteczne. 

Dopiero dzisiaj wyciągnięto z łachy trupa nieszczę- 
śliwej dwudziestoletniej kobiety. 

Jak utrzymują, biedna ta, poszedłszy po wodę, a: 
legła napadowi konwulsji i wpadłszy do łachy u 

tonęła. 

Rozpacz matki i sióstr, które straciły główną opie- 
kunkę, jest zaiste straszliwą. 


—— M 


== Kradzieże. 


rozmaite kosztowności i gotowiznę, razem na sumę 1,115 rs 
Podejrzana o współudział służąca została aresztowaną. 


rzez rok cały, spało pod... gorsetem, pod bukietem 
belowsinia aż zbudziło się, niby pod ognistym wzro- 
kiem narzeczonego! Później, zasnęło znowu, przy 
boku... męża, uderzyło cokolwiek żywiej na jego po- 
grzebie; marzyło pod żałobną sukienką chwilkę —a 
za rok znowu, na drugą wiosnę, zazieleniło się na- 
dzieja, razem z darniną pokrywającą mogiłę niebo- 
szczyka... 

Ona... była piękną jak aniół i miała sto tysięcy 
posagu! + 

On, był szaleńcem i miał lat dwadzieścia sześć. 

Jego oczy szare wypływały już z tego koloru prze- 
zroczystego, którego im tęcza, owijająca młode ser- 
ce, użycza; Jego usta miały przy sobie te siatkowate 
marszczki, które się tworzą wśród nocy bezsennych 
wie nałogów bydlęcych i wśród... cierpień wiel- 
kich! 

Jego głowa była cmentarzem rojeń... umarłych. 
Ten grób oświetlała dogorywająca lampka, niepod- 
sycanej wiarą myśli; jego serce, było zbrojownią 
mordercy; tyle tam trucizn i tyle ostrych sztyletów 
tkwiło!... 

W młodzieńczym wieku, to serce było czystym 
zdrojem, który podsycały święte łzy matki; wraz z 
jej śmiercią wysechł ten zdrój; wypłynął przez oczy, 


aż zabrakło mu łez na opłakiwanie sieroctwa duszy, 


poniżenia myśli... ; 
Jeszcze póżniej, to serce drżało, poruszone namię:, 
tnością szaloną — namiętnością gracza! Potem, u- 
marło, wraz z ostatnią stawką przegraną. Nareszcie, 
wstąpiło do mózgu i podsyciło się tam sprytem wye 
rachowania a zamazało tłuszczem egoizmu. 
On — był upadły, jak szatan, 1 miał sto tysięcy 
złotych — długu! 
Jej — było imię Emllja, 
Jego — zwano Pawłem. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Minęło Jednak dobre półgodziny 4: W. nie mając 
a 


oprócz kilkudziesięciu rs. gotówką, znajdowały się o 


Rzezimieszek na widok przedstawią policji, bez 


Na Dzielnej pod nrem 14-ym z mieszkania S. skradziów" | 
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£ Na Pawiej pod nrem 21-ym skradziono klejnoty, wartujące 
'807 


rs. 
Na Twardej pod nrem 9-ym p. M. powróciwszy do domu, 
znalazł w deda brak 700 rs, i klejnotów wartości 500 rs. 
Kradzież tę spełniła własna małżonka pana M., której od 
onegdaj daremnie poszukują. „5% 
a Marszałkowskiej panu H, skradziono w przejściu zega- 
rek bardzo cenny, którego wartość poszkodowany ocenia na 


rs. k: 

Na Bielańskiej pod nrem 8 w mieszkaniu G. ujęto złodziej- 

kę podejrzaną o kradzież różnych przedmiotów wartości kil- 
kuset rs. 


== Przeniewierzenie. Ą 

W dniu wezorajszym na Gnojnej pod nrem li-ym subjekt 
Filip K., zniknął bez wieści. 

Po sprawdzeniu kasy okazał się brak 288 Te 

= Śmiały skok. : 

W dniu wczorajszym s pociągu kolei nadwiślańskiej za 
stacją Sobolew wyskoczył jakiś młodzieniec, 

ierwszej chwili sądzono, iż uległ on kalectwu, lecz 

„Bmiałek natychmiast podniósł się z ziemi i podążył w kie- 
'runku pobliskiej wioski. 


md eń. + 

*Wczoraj około godziny 4-ej po południu, przy ulicy Długiej 

nrem 7 w jednem eE pda szego piętra, od sa- 
mowaru zapaliła się portjera a od niej drzwi i futryny. 
Ogień ugasili mieszkańcy, strat większych nie bvło, 


i 

= Statystyka lekarzy. 

Ww pubem tubelskiej : końcem r. 1883-go znajdo- 
wało się 56-iu lekarzy, z których 29-iu pozostawało 
oá posadach urzędowych, jako lekarze miejscy, po- 
wiatowi i szpitalni. 

` Jeden lekarz wypada w gubernji tej na 15,761 


psób. 

Felczerów było 188-iu, — czyli jeden na 4,700 
osób, 

_Akuszerek miejskich 7, wolnopraktykujących 39 
4 wiejskich 26. (a | 

Aptek normalnych 36, filjalnych 4 i wiejskich 6, 
razem 46, jedna na 19,187 ludności. JĄ 
| -W aptekach pracowało magistrów farmacji 8, pro- 
wizorów 42, pomocników aptekarskich 14 i uczniów 
17-tu. 

= Piekn jekt. 4 
; Mieśdckidy parafji Leznicy Wielkiej, w powiecie 
łęczyckim, postanowili założyć dla swoich dzieci 
szkołę początkową. } i 

Potrzebny fundusz na utrzymanie nauczyciela gro- 
madzony będzie drogą składek od morga. 

Obyśmy jak najwięcej mogli zaznaczać takich 
faktów! 

== Osobliwa tranzakcja. 

_Przed 10-iu laty p. W. sprzedał w sochaczewskiem 
gfolwark 30-włókowy po 2,800 rs. za włókę, lecz zro- 
bił w bypotece ostrzeżenie, iż nabywca p. M. po 
upływie lat dziesięciu doda mu połowę nadwyżki, 
jaka wypadnie, jeżeli cena ziemi pójdzie w górę. 

Obecnie upłynął ów termin p: W. szacuje włókę 
po + sag TS., domagając się p. M. połowy nad- 
wyżki, a więc 18 rS. 

"Właściciel folwarku ofiaruje tylko 3,000 rs., ztąd 
sprawa, którą na wniosek pana W. mają rozśtrzy- 
gnąć polubownie okoliczni obywatele. 

Sędziów polubownych po. dwóch wybrała każda 
strona, a czterej sędziowie dziś właśnie mają wy- 
brać superarbitra i od jutra rozpoczynają swoje czyn- 
ności. 

= Szkoła realna. 

W Mohylowie gubernjalnym otwartą zostanie 
zo iem przyszłego roku naukowego szkoła re- 
alna. 

Najpierw urządzone będą dwie pierwsze klasy 
szkóły realnej, a następnie corocznie otwierana bę- 
dzie dalsza klasa, dopóki nie uzupełni się ich liczba 
do sześciu. 

Na koszta utrzymania wspomnianego zakładu na- 
ukowego podjęły się składać corocznie po- 2,000 rs. 
"Towarzystwo wzajemnego kredytu, obywatele mo- 
hylowscy i gmina starozakonnych, resztę dołoży mi- 
nisterjum oświaty. 

= Narada rolnicza, 

Z Kijowa korespondent nasz pisze co następuje: , 

„W tych dniach odbędzie się walne posiedzenie 
członków kijowskiego Towarzystwa rolniczego. | 

Przedmiotem narad ma być paląca dziś kwestja 
a ary gp pare" i ma: 

o w jaki spo zaradzić złemu, za po- 
mocą Kaki środków zażegnać burzę? oto pytanie, 
„a, być treścią dyskusji. 

zy rolnicy nasi majda lekarstwo na biedę? 

W obecnych w jest to sprawa bardzo 


Tymczasem, ceny wciąż spadają, tak, iż dziś za 
pud Poselicy płacą na miejscu apaa 65 kop. 
` Wobec tego wielu ziemian proponuje wytworzenie 
nowych gałęzi przemysłu rolnego.” 
sz Wystawa koni, — | 
a kowieński donosi nam co nastę- 
P e: 
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„Zarząd wileński stadnin rządowych poczynił w 
mieście naszem ogłoszenia, zapowiadające, 1Ż wy- 
eon koni odbędzie się” w. Kownie dnia 27-go 

„.m.i r. 

Skarb państwa na nagrody dla wystawców prze- 
znacza sumę rs. 260.“ 

== Na straż. i 

Z Kowna þiszą do nas co nastepuje” 

„Zabawa spacerowa, urządzona w ogrodzie miej- 
skim na rzecz młodziutkiego towarzystwa straży 
ogniowej ochotniczej, powiodia się najzuyełniej. 

Ogród wspaniale był przystrojony, a tłumy publi- 
czności zażywały ochoczo przechadzki. 

W stosownie urządzonej altanie, przystrojonej zie- 
lenią i kobiercami, przyjmowano zapisy na członków, 
których też przybyło około stu. 

Strażacy przystojnie się prezentowali w całym 
swoim uniformie. 

Oby tylko zapał nie ostygł!* 

= W obronie zdrowia, 

Korespondent nasz z Mińska litewskiego pisze co 
następuje: al wś 

„Magistrat miasta naszego w obawie zbliżającej 
się cholery, zwrócił nareszcie baczniejszą uwagę na 
zdrowotność mieszkańców i warunki sanitarne. 

Utworzono w tym celu komisję sanitarną, w skład 
której, oprócz lekarzy, weszło jeszcze wiele osóh z in- 
teligencji miejskiej. 

Mińsk podzielony został na cyrkuły. 

Członkowie komisji mają obowiązek kontrolować 
ulice, rynsztoki, ścieki, dziedzińce, zlewy itd. 

Gospodarze za nieporządki odpowiedzialni są wo- 
bec władzy. 

Może środki te doprowadzą do czego.” 


= Dla myśliwych! 

Skutkiem zimna, panującego w kwietniu i maju 
zwierzyna w r. b. odznacza się drobnemi kształtami, 
chociaż za to obfitość jej jest znacznie większa, ani- 
żeli lat ubiegłych. 

Ulubionem polowaniem naszych nemrodów domo- 
rosłych jest wyprawa z wyżłami na kuropatwy. 

Ponieważ myśliwi nie kierują się żadnym syste- 
mem, lecz bez pardonu zabijają to biedne ptactwo, 
przeto samo ono zaczyna się wynosić z okolie miast 
większych w dalsze strony odludniejsze. 

o do zajęcy, to nie wszystkie miejscowości cie- 
szą się ich obfitością. 

Na Powiślu powódź zatopiła mnóstwo dzikiej 
zwierzyny. 
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> Konferencja. Znakomitość lekarska, profesor 
madrycki Garrido, zjeżdża do Berlina w celu odbycia 
konferencji z drem Kochem odnośnie do objawów i 
przyczyn cholery, 

> Wiila Fritza Reutera w Eisenach została sprze- 
pry Nabył ją August Niemann za sumę 75,000 ma- 
re 


> Wystawa pastelów znakomitego artysty Piglhei- 
na otwartą została w Monachjum d. 14-go b. m. Pigl- 
hein, mówiąc nawiasem, zamierza opuścić Niemcy na 
zawsze i osiąść we Włoszech. 

>. Eugenjusz d'Albert rozpoczyna d. 2-g0 paździer- 
nika wędrówkę artystyezną po wschodniej Europie. 
Oczywiście zamierza zawadzić i o Warszawę. 

>< Pism codziennych wychodzi w Paryżu ogółem 
53, a nakład ich wynosi od 1,500—100,000 egzempla- 
rzy. Jedyny wyjątek stanowi popularny Petit Jour- 
nal, rożchodzący się dziennie w 600,000 egzemplarzy. 
Drugie po nim miejsce zajmują organ orleanistów So- 
leil i radykalna Lanterne, bijące pô 100,000 egzempla- 
rży. Później następują: Petit National i Petite Repu- 
blique Française dzienniki rządowo-republikańskie po 
40—50, 000 egzemplarzy. Petite Presse i Petit Moni- 
teur pisma rojalistyczne oraz komunistyczne Cri du 
Peuple oraz JIntransigeant po 25,000. Z większych 
dzienników Figaro (organ bonapartystów) bije 80— 
90,000, rządowo-republikański Temps 35,000. 
France (organ radykalny) 30,000, bonapartystowska 
Liberté 12—16,000, rojalistyczny Moniteur: 16,000, 
radykalny Rappel 20,000, republikański Siócle 20,000, 
wreszcie Gil b s 40,000. 

>< Elektryczną dzieweczkę, tak, wyraźnie: elektry- 
czną dzieweczkę posiada obecnie Paryż w swoich mu- 
rach. Gdyby nie świadectwo takich powag jak Arago, 
drowie Cholet, Mennier i inny, trudnoby dać wiarę, 
Dziewczę, niespełna 13 lat liczące, działa przy zbliże- 
niu się do niej jak tok elektryczny, obala stoły, krze- 
sła a nawet ludzi, Działalność jej ustaje gdy stanie 
na szklanej tafli... Ciekawiśmy dalszych szczegółów. 

> Żebrak. Na Lombardstreet w Londynie, opo- 
wiada Graphic, stawał zawsze na jednem. miejsen i 0 
jednej porze żebrak litośnie błagający przechodniów o 
jałmużnę. Raz pewien subjekt sklepowy, rzucając mu 
penny, zamiast miedzianej monety upuścił dọ skrzynki 
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złotą monetę. Spostrzegłszy po pewnym przeciągu cza- 
su zgubę, pobiegł upomnieć się o nią u żebraka, ale 
tego już na zwykłem stanowisku nie zastał. Udało mu 
się atoli dowiedzieć się o miejscu stałego pomieszkania 
ubogiego. Pędzi tedy na wskazaną ulicę i staje przed 
elegancką kamienicą... Dzwoni, otwiera mu służący, 
wprowadza do salonu i ze zdziwieniem wita subjekt w 
osobie bardzo poważnie wyglądającego pana owego że- 
braka z Lombardstreet! Ten po pierwszem objaśnie- 
niu celu niespodziewanych odwiedzin zwraca natych- 
miast poszkodowanemu złoty pieniądz. Wyobrazić so- 
bie można zdziwienie subjekta, ale gdy tenże kłania- 
jąc się nizko chee odchodzić, żebrak-bogacz z najwię- 
kszą uprzejmością i łagodnością zatrzymuje go i rze- 
cze: „Panie, wipieneś mi jeden penny...” Przykładów 
takich nie brak w Londynie. A nietylko żebracy, nie- 
tylko zwykli wyrobnicy lub ludzie uprawiający handel 
uliczny pięknej się tam dorabiają fortuny, służba 
wszelka niezwykłe tam miewa dochody. Oto np. lokaj 
jednego nienajsłynniejszego wcale lekarza zarabia ro- 
cznie przeszło 600 funt, st. A ileż to pan zarabiać mu- 
si jeśli jego służący ma takie dochody! 

> Wystawę elektryczuą urządza Filadelfja. Od- 
będzie się ona.pod egida Instytutu Franklina a rozpo- 
cznie się dnia 2-go października. Główny gmach o- 
świecać będzie 6,400 lamp, równających się miljonowi 
świec, słowem morze świateł! 


A 


NEKROLOGI A, 


+ Ś. p. Jan Piątkowski, b. urzędnik b. komisji spraw 
wewnętrznych, członek archikonfraternji literackiej, opatrzony 
św. sakramentami, przeżywszy lat 85, przeniósł się do wie- 
czności w dniu 17-ym września 1884 roku. Stroskana żona, 
córki, zięciowie, wnuki i prawnuki zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo odbyć się 
mające w dniu 20-ym b. m., tó jest w sobotę o godzinie 14-ej 
rano w kościele Wszystkich Świętych, oraz na wyprowadze- 
nie zwłok w tymże dniu i z tegoż kościoła o godzinie &-oj 
po południu na cmentarz powązkowski. —1068— 

+ W dniu 20-ym września, to jest w sobotę o godzinie 
10-ej zrana,. odbędzie się nabożeństwo żałobne za duszę 
$. p. Eleonory Ginett, w kościele św. Karola Boromeusza 
przy ulicy Chłodnej, na które życzliwych zaprasza się. —2961 
| a a e a e e 


= TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO% 


Lwów 18-go września. 

Kupcy-producenci na targu zbożowym uchwalili 
podać petycję do zarządów dróg żelaznych galićyj- 
skich o zmianę taryfy przewozowej, celem umożli- 
wienia konkurencji z zagranicą. Droga państwowa 
wypowiedziała drodze żelaznej Karola Ludwika 
kartele, 


Budapeszt 18-go września. 

Kalnoky, Bylandt, Kallay i Dunajewski przybyli 
dó Pesztu w celu odbycia konferencji wspólnych mi- 
nistrów, na której ma być ułożony budżet, 


Zagrzeb 18-go września, 

Wybory do sejmu krajowego wydały następujące 
rezultaty: należących do partji rządowej 48, partji 
Starczewicia 20, do partji niezawisłych 7. W Ja- 
ska partja Starczewicia wywołała w czasie wybo- 
rów zaburzenie, na usiłujących przywrócić porządek 
żandarmów rzucano kamieniami. W starcin dwóch 
burzycieli zabito, jednego raniono, kilkunastu are- 
sztowano, 


Berlin 18-go września. 
Cesarz Wilhelm udał się dziś rano na wielkie ma- 
newrą do prowincji nadreńskich, 


Berlin 18-go września, 

Ze względu na niepewność sytuacji w Egipcie o- 
ráz na zbliżające się wypadki, do których da po- 
wód angielska wyprawa odsieczowa, otrzymała e- 
skadra floty niemieckiej na morzu Śródziemnem no- 
we instrukcje zachowania się. Między innemi pole- 
cono, aby korwety niemieckie operowały wspólnie 
z wojennymi okrętami austrjackiemi, demonstrując 
w ten sposów ścisłość przymierza państw: Niemiec j 
Austriji. 


Bruksella 18-go września 

Wezcraj wieczorem z powodu ustawy szkolnej 
znów wybuchły rozruchy, Tłumy ludu przeciągały 
przez ulice z okrzykami, śpiewano marsyljankę przed 
pałaczm królewskim i redakcjami gazęt katolickich. 


Policją rozproszyła burzy cielią 


Iłzym 18-go wrześnią, 

Konsystorz wrześniowy został z powodu cholery 
stanowczo odroczony. Ojciec św. w zupełnem zdro- 
win odbywa codzienne przechadzki po ogrodach wa- 
tykańskich. 

Londyn 18.g0 września. 

Wybrzeża rzek Foeados, Escadros i Ramos w za- 
chodniej Afryce zostały z wielką ceremonją i udzia- 
łem naczelników płemion przez konsula Hevetta za- 
jete i flagi angielskie wywieszone. Inżenierowie 
wytykają granice i zdejmują mapy. 

Eóndyn 18-g0 wiześnia. 

Mudir z Dongoli donosi: „Mahdi stoi w Dżebel 
Daya na południe Kordofanu w sile 14,000. Ku 
Qtartumowi zamierza on wysłać 4,000 ludzi z arty: 
lerją dla wzmocnienia załogi oblegających to miasto. 
Osman Digma nie przestaje nocą ostrzeliwać Sua- 
kimu. Nil ciągle opada; pierwszej katarakty ża- 
čna łódź większa przepłynąć nie może, ztąd więlkie 
zaniepokojenie. 

Eondun 18-g0 września. 

Zamiast Wady Halfa wybrano bavas jako podsta- 
wę operacyjną dla korpusu, wyruszającego na od- 
siecz. Jest to wieś położona powyżej wielkiej ka- 
tarakty nilowej. Transport wojsk z Wadyhalfy do 
Savasu odbędzie się koleją, tym więc sposobem po- 
miniętą zostanie druga katarakta i skróci się w ta- 
kim razie droga przynajmnie o sześć mil niebezpie- 
cznej żeglugi. 

Londyn 18-go września. 

Parowiec: „Pelikan” odpłynął z pierwszemi 30 ło- 
dziami dla wyprawy odsieczowej. Co kilka dni od- 
pływać będą dalsze transporty. 


Honstantynopol 18-go września. 

Przeciw powstańcom w Yemenie postanowiła W. 
Porta wysłać dalszych sześć bataljonów i traktuje z 
austrjackim Lloydem o ich przewóz. Dowódcą po- 
wstańców jest prorok Szereffedin, asceta, były nau- 
czyciel, biegły w teozofji. Powstańcy uzbrojeni są 
w karabiny Martiniego; prawie cała milicja do nich 
się zaciągnąła. 

Hionstantynopol 18-go września. 

Z powodu podróży posła rosyjskiego na górę 
Athos, piszą dzienniki tureckie Tarik.i Osmanli, że 
chodzi tu o zakładanie osad w pewnych strategicz- 
nych punktach. Budowle za górze Athos mają 
nietyle charakter celi klasztornych, ile koszari 
fortów. 


Mair 18-go września. 

Między krajowcami utrzymuje się przekonanie, iż 
miasto Chartum oddawna upadło a listy Gordona 
baszy są podrobione. Uniwersytet tutejszy El Azhar 
i bazary szerzą tę wiadomość. 

Archangielsk 18-go września. 

Obehód trawchsetnego jubileuszu rozpoczęto nabożeństwem, 
po ukończeniu którego otwartą została wystawa. W radzie 
miejskiej odbyło się uroczyste posiedzenie, na którem wygło- 
szono kilka mów i odezytano telegramy gratulacyjne; orkie- 
stra wykonała hymn. W klubie będzie wielki obiad, a wie- 
eżorem odbędzie się widowisko zastosowane do uroczy- 
stości. g 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin. 18-g0 września, godz. 6 m. 10 popołudniu 
(notowanie urzędowe giełdy). 

Jak w ciągu kilku dni.ostatnich, tak. i dziś uspo- 
sobienie na giełdzie berlińskiej panujące było niepe- 
wne i wyczekujące — obroty słabe, chęć do intere- 
sów mała i kursa wahające się z pewnem. ku zniżce 
dążeniem. Wartości spekulacyjne słabo i w zanie- 
dbaniu a akcje kredytowe znowu na skutek sprawy 
konwencji renty węgierskiej, niżej o trzy marki niż 
wczoraj. Wartości kolejowe słabo a niektóre nawet 
znaczne poniosły straty kursowe. Górnicze ciągle 
bardzo nieprzyjaźnie trąktowane. Pieniądz drogi, 
dyskonto prywatne podniesione do 3!/,'/,+ . Wartości 
rosyjskie stosunkowo dosyć dobrze. Ruble prawie 
bez zmiany. Żyto przy dosyć chętnym pokupie dro- 
żej o 25 f£. w tranzakcjach towarem gotowym, 0 całą 
miarkę zaś w tranzakejach dostawowych. 


W drukarni Kurjera Warszawskiego. —Plac Teatralny nr. 4730 ony 5). 
Redaktor Wacław Szymanowski.—Sekretarz 


| 137.25, 135.50. 


Epe 
m g © 
Berlin 18-go wr.eśnia, godz. 5 m. © 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natych, 207:— 
Weksle na Warszawę . . . . . . . 206.70 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 205.60 
Weksle na Petersburg długoterminowe 203.20 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę. 206.50 
Wschodnia pożyczka Il-ej emisji, . .  60.— 
Akcje kredytowe . „ „ « « « © « «  499.— 
Listy zastawne serja I-sza . ©. ee « 62— 
Weksle na Londyn krótkoter. , . © „ _ 20.36 

A „ długoterminowe. à 20.28 
Żyto z dostawą na jesień. ,. . . « 137.50 
Żyto na wiosnę . + « « « » « « « « 136.50 


P'eiershurqy 18-g0 września, god. 7 m.5 wiecz. 


Weksle na Londyn . . . . „ . . « 2435, 
Pożyczka premjowa I-ej emisji . © 218% 
-ej emisji „. 2087 


Półimperjały : . Oae Er ON E | . oè o 8.16 


W trwożliwej giełdzie berlińskiej nie jak widzimy 
nie budzi zaufania i nic jej do większego ruchu skło- 
nić nie może. Wszystkie kursa od tygodnia na jednym 
stoją punkcie podnosząc się jednego dnia o drobnostkę 
aby na drugi dzień obniżyć się o tyleż i powrócić do 
tegoż samego co przedtem poziomu. Co do rubli i dziś 
mamy. toż samo. Kursa weksli są niezmienione, kurs 
rubli w obrotach kasowych o 10 fenigów wyższy, w 
końcomiesięcznych bezzmienny. W takim stanie rze- 
czy niepodobna na niczem oprzeć przewidywań co do 
działalności giełdy naszej, która i tak już, jak wiemy, 
do minimalnych rozmiarów zredukowała swoje straty. 
Nie robiło się nie wczoraj i jeżeli szacowania poranne 
znów też same przyniosą cyfry, nie będzie śię robiło 
nie dzisiaj pomimo nadchodzących świąt u izraelitów, 
Kursa dnia poprzedniego były: 206.90, 206.50, 499, 

J. Wh ' 


CENY ZBOŻA 
dnia 18-go w"ześnia 1884-go r. na stacji „Praga“ drogi żelaznej 
warszawsko terespolskiej. i 
Pszenica: wyborowa 106—111, średnia 97—104, ordyna- 
ryjna 90—95. : 
Żyto: wyborowe 84 — 88, rednie 80—83, ordynaryjne 
75—78. 
Jęczmień: wyborowy nowy 75—82, średni — —, ordyna- 
INDY ps 5 5 
ik zaj wyborowy 96 — 109, średni 90 — 95, ordynaryjny 
ka — — —. Groch 87 — 100, Kasza 
jaglana: wyborowa 125—130, średnia 118—123, ordynaryj- 
na 106—115. ' 


B Werner et Comp. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Panu M. N. w Włocławku. — Co do czynności 
pocztowych w dni niedzielne, świąteczne v. s. i galowe 
istnieją rzeczywiście bardzo znaczne ograniczenia, dla 
wydawania jednak i przyjmowania listów i gazet wy- 
znaczone są pewne godziny, w których te czynności 
załatwiane być winny. 

— Panu J. J. z ul, Leopoldyny.— W dniach uro- 
czystych wyprowadzanie zwłok dozwolone jest tylko 
we wczesnych rannych godzinach. 

— fMtozdmuchanej iskierce, — Układanie wierszy 
podlega pewnym prawidłom, o których mówi osobna 
nauka... "Trzeba koniecznie prawidła tej nauki po- 
znać i przestudjować na dobrych wzorach, nim się przy- 
stąpi do pisania wierszy, zwłaszcza przeznaczonych do 
druku. Bez tego, nawet najpiękniejsze myśli złożą się 
w całość do wydrukowania niemożelbną. 


Rada miejska warszaw. dobroczynności publicznej. 


W wykonaniu zapisu 6. p. Adama -Chojnackiego, w roku 
bieżącym z procentów od legowanego kapitału, wypada przy- 
znanie nagród kucharkom wyznania chrześcijańskiego, za dłu- 
goletnią nienaganną i nieprzerwaną służbę u jednych pań- 
stwa, pani lub pana, albo u ich dzieci, stałych mieszkanców 
miasta b ękzzki.? j 

Nagrody są następujące: 

a) Kaka nagroda w sumie rs. 100 za 20 lat służby—i 

b) druga nagroda w sumie rs. 75 za 15 lat służby. 

Kandydatki pragnące współubiegać się o pozyskanie po- 
w ima hm nagród, powinny najpóźniej do: dnia 5 (17) paździer- 
nika roku h i £ wnieść o to podanie do magistratu mia- 
sta Warszawy, od którego zależy wybór kandydatek ` do po- 
dania dołączyć następujące dowody: 

1. Metrykę urodzenia i chrztu. 

2. Książeczkę legitymacyjną. 

3. Świadectwo pana lub pani, u których służy kandydatka, 
poświadczone za rzetelność przez komisarza policji właściwe - 
go ucząstku, o prowadzeniu się i liczbie lat spędzonych w 
nieprzerwanej u nich służbie i o rodzaju pełnionej służby. 

4, | nora, służbową—i { 
‘5. Świadectwo policyjne, że państwo, pani lub pan u któ- 
rych służy kandydatka, są stałymi mieszkańcami miasta War- 
SZawy. I 
Naczelnik zakładów dobroczynnych w Warszawie 
rzeczywisty rądea stanu K. Puchałski, 
Sekretarz rády. Lechowicz. 


| 


— Kantor Kurjera Warszawskiego przyjmuje pre- 


numeratę w ilości 10 rs., z przesyłką pocztową 11 rs. 
na Mapę poglądową Hirólestwa Pol- 
skiego p. Jadwigi Woycickiej. za 

Mapa ta obejmuje, oprócz zwykłych szczegó- 
łów geograficznych, także wiadomości o bogactwach: 
kopalnych ziemi, wszelkiego rodzaju gałęziach prze- 
mysłu, uprawie roli, typach ludowych i t. p. Słowem 
mapa uzewnętrznia całe życie społeczno-ekonomiczne 
kraju, dając dokładne wyobrażenie o głównych jego 
właściwościach. Po zamknięciu prenumeraty cena. 
mapy wyniesie 15 rs. Mapa wyjdzie w pierwszym* 
kwartale r. 1885-go. (992) 


= Dr Jan Dylewski 


Tattersall Warszawski. 
S-ta licytacja koni rozpłodowych, powozo« 
wych iwierzchowych, odbędzie się 44 pazdzier'= 


nika r. b.: Konie oglądać można w przeddzień li. 
cytacji. Meldunki przyjmują się do dnia 8-go pa-. 


ździernika. (1026), 
Dyrektor K. Wodziński. 


'KORESPONDENCJE PRYWATNE. 


— Panu, z którym miałem się widzieć w środę o 
9-ej rano w Saskim ogrodzie, donoszę, że jestem cho- 
ry ileżę w łóżku; jak tylko będę mógł wyjść z do- 
mu, zawiadomię go tą samą drogą, prosząc o nazna- 
czenie miejsca i czasu, ponieważ chcą się rozmówić 
osobiście, — B. . „(29€3) 


Rudktad janig na drorach żelanol. 


- ' Odehodz} | v rzyehadz 
POCIĄGI godziny i minuty 
Warszawsko-Wiedeńskn: AAC) 
Pośpieszny 3 klasy 6|— rano 9|50O wiec a. 
Osobowy 3 klas HMorano Mie pot, 


Osobowo-miejse. 8 kl. do Piotrkowa | ul5u wiecz. |:0|10rano 
Powyższe pociągi łączą się z dro- 
gą łódzką 

Kwyjerski 2 klasy . 


Warszawsko-Bydgoska: 


>a 
15 wiecz. | €|1OTano 


Kurjerski 2 klasy 3115 po pot.| ?135po pot 
usóbowy 3 klasy , -J 0, , . | 7/—rano 10/35 wiecz. 
Osobowo-miejseowy 3 kl. do Kutna | 4|40po poł,| S|25rano 
W arszawsko-Terespolsia: 
Pocztowy 3 klasy; olisin ute «|3|50po pot) 1/47P© pol 
(sobowy 3 Kigsy AE aaie > irtee Tis wies - 
Osobowo-towarowy 3 klasy, , „ .|I0|— wiecz, | 8/1%a00. 
Usobowo-miejsę. 3 kl. do Mrozów . | £|30po poł.| 9/1: rano 
w arszawsito-Petersbuvsicą; 


kurjerski 2 klasy . Ots rano | 7/43wi66% 


.gobowy 8 klasy. < „ SoS "|ilrwiecz. | 3/38Tam0 
iocztowy 3 klasy, „, , , „. „|..|iswiecz. | 9| Srano' 
nwadwisianską do Kowla: T 
Pocztowy . 46) a «e Ledelie -sl. -|MVpo poł.| źlrrzO;DOR 
dobowy, mE PIETS T aai 8/12 rano 
tsobowy do Lublina.) 206. „| Jiirano  |10[54wieoz 

wadwislanska: do Mławy: | 
Pocztowy sapunin 50% ARDIS ; «150 wieca. 10/43 rano 
UBODOWY łał a rewia Gżezeji to ORAWA 5| Lr wiecz, 
Osobowo-miejseowy do Nowo-Geor- | 

giewska °>. ,. ., | 21 po poł.| VI8iano 


pociagł spacerowe, 
a) w każdą niedzielę i święto: 
aaan enegia as A Pm 
cągami odehodzącemiio nie 6-ej, 7-ej i ej r 
oraz o d-ej m. 15 ne póładatn. Powrót tylko” suila pe 
ciągiem, przybywającym do Warszawy 0 rodzinie 11-ej m, 
o wieczyrem. 
Do Mrozów oraz stacyj i przystanków pośrednich, 080- 
bny pociąg wychodzący z Pragi o godzinie 9-ej minut 50 
zrana, a powracający na Pragę o godzinie 9-ej minut 59 
wieczorem. | 
b) w każdą sobotę iw przeddzień każdego święta: 
Do Ciechocinka, wyjazd każdym pociągiem kolei byd- 
goskiej j 
wnież każdym pociągiem. 


ODA jk wia. OOZOGA TAC W OBO S 
— Statki pana odchodzą z Warszawy do Płocka co- 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana. — Z Płoeka 
do Waisany, codziennia | para poniedziałku) o godzinie 8 
z rana, — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w 
oniedziałki, Środ Rn: o godzinie 5 min. 30 z rana. — 
4 Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) we wtorki 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. U WAGA. Bilet 
spacerowe do spotkania statku idącego 4 Płocka po rs. 1 
osoby. ' 


pomiędzy Nowo-Aleksan trją (Puławami) a Sandomierzem. Od- 


; pływa 4 Nowej-Aleksavdrji w niedziele, wtorki i czwartki o 


j 


odzinie 5-ej z: rana; z Sandomierza zaś z powrotem w pos 


niedziałki, środy i piątki o godzinie 7-ej z rana. 


Aossoeno Ilersypoo—BapmaBa 6 (18) Cemwraópi 1884r 
cji Tadeusz Czapelski.— Wydawca Gustaw Gebethnera 


i przystanków |tt 


powrót w poniedziałek lub nazajutrz po święcie, ró=* 


— ZZ Z Z W 0 
— Statek „Zefir“ kursuje, utrzymując stałą komunikację ` 


